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LUBLIN WKRÓTCE MOŻE POWSTAĆ BLISKO 50 NOWYCH MASZTÓW

Mieszkańcy protestują przeciwko budowie masztów stawianych przez operatorów telefonii komórkowych. Do Urzędu Miasta co tydzień wpływa kilka wniosków o wzniesienie tzw. stacji bazowych. Z mieszkańcami dzielnic nikt tych planów jednak nie konsultuje. 

Tydzień temu zarząd dzielnicy Czuby Południowe napisał do prezydenta Lublina skargę, że podczas wydawania decyzji środowiskowych na ustawienie masztów przekaźnikowych telefonii komórkowej, nie prowadzi się szeroko zakrojonych konsultacji społecznych.
– Chcemy zebrać opinię mieszkańców w sprawie, która ich dotyczy – mówi Jerzy Oniszko, przewodniczący zarządu dzielnicy. – Decyzja, czy postawić maszt, powinna być podjęta dopiero po zapoznaniu się z nastrojami społecznymi.
Tymczasem, zgodnie z prawem, możliwość złożenia protestu mają jedynie mieszkańcy działek bezpośrednio sąsiadujących z miejscami, na których mają stanąć nowe anteny.
– To skandal – uważają mieszkańcy Kośminka, wśród których sprawa budowy masztu również wywołuje ogromne emocje. – Przecież nadajniki mogą być groźne także dla dalszych sąsiadów. Skutki nadmiernego promieniowania odczuje cała dzielnica.
Lublinianie boją się, że promieniowanie emitowane przez nadajniki spowoduje u nich zaburzenia snu, migrenowe bóle głowy, kłopoty z koncentracją, podenerwowanie i nerwice.
– Możliwe jest także zwiększenie liczby zachorowań na wszystkie typy nowotworów, choroby serca, Alzheimera – uważa Stefan Bryk, mieszkaniec Choin, któremu bardzo nie podoba się pomysł rozbudowy masztów nadajnikowych przy ulicach Paderewskiego i Szymanowskiego. 
Protestów będzie jednak na pewno o wiele więcej, bo tylko w tym roku do Urzędu Miasta wpłynęło aż 46 nowych wniosków w sprawie budowy przekaźników. Trwa też postępowanie administracyjne, dotyczące wcześniej zgłoszonych projektów lokalizacji.
– Najgorsze jest to, że musimy być bez przerwy czujni. Firmy komórkowe robią wszystko, by postawić maszty w konkretnej dzielnicy – denerwuje się Janina Stasiak z ulicy Wileńskiej. – Jesienią udało nam się pokrzyżować plany zamontowania nadajnika na dachu sklepu przy ul. Zana. Teraz próbują więc postawić antenę przy tej samej ulicy, ale na akademiku. I na to im jednak nie pozwolimy! ASK


DRUGA STRONA

Co na to operatorzy sieci komórkowych? Starają się przełamać niechęć mieszkańców, podkreślając, że anteny stawiają właśnie dla nich. Tłumaczą, że nadajniki muszą powstawać w pobliżu ludzkich siedzib, by zapewnić zasięg wszystkim użytkownikom sieci.
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